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W drzewach owocowych.

(Dalszy ciąg.)
Napady chorobné.

O kalce*/.nie. Każdą ranę, którymkol­
wiek sposobem szczepu zadauą, powinno 
nożem ostrym w rychle oberznąc a smółką 
zamazać,, jaká jest zalecona w nauce p 
ézezepiemè;

Wilk i rak. Wilk się jawu, gdzie 
miazga w przepływie cieków* swoich za­
trzymany została, bądź mrozem, bądź i 
sàmém właśnćm napuclinieniem ; gdy miazga 
w skazę poś/Ja.,.. pónieważ ciepłem* słońca 
z korzenia wywabiona, przez przéziçbnië- 
nic, i jedną chwilą starczyć nie mogła 
rozejść się równym ciekiem w gałęzie. 
Snadno poznasz miejsce, gdzie się miazga 
zastanowiła i zsiadła, nie ohźywiając wię­
cej ot źyłeczek, ni cewek. ni rurek, któ- 
rćini drzewo w w'zrost zdrowy tyje. Znąj- 
dżieszli miejsca napucliniotie jeszcze świeżć, 
tedyć najlepiej, byś nożem d ) łubku przez, 
korę zarżnięcia uczynił wzdłuż szczepu a
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smółką ciepłą zalał. Pozoruj, czy się te 
rány świeże dó Uleczenia udawają., Znaj- ’ 
dzieszli miejsca Jakowe już zasebniońe, * 
tedje je musisz płasko: zerżnąć, bądźby i 
szerokie nyły, a smółką zalać. Ktoby té] 
práce rnaluchuéj zaniedbał, dozna, że ten 
wibv po roku jednym jnż w: raka się, od­
mienia i co raz dalej 'i głębiej po czasie 
aż do samego rdzenia szczepu się rożją- 
trf‘Y- Czym później pozabiegńiesz Zgubie 
takiej, z tym większćm niebezpieczeństwem 
i tym wuęcęj ^ będziesz musiał zrzynae. 
Gdziebyś świeże napncliiiienia na śliwach, 
wiśniach, trześniach zuaszedł, z którychbv 
chciały zaczynać wycieki kleiste, tam ze- 
rznij łubek nożem ostrym jak dalekoby był 
przejęty a obwiąż liściem szczawiu kw‘»~ 
śnego uťloczoném przez parę dni, potem 
smółką zalej. - (ciąg dalszy

Ż Historyi i# rainé).4
Hortcnzfa (kwiat)

j oehodzi z Chin, niedawno do nas sprowa­
dzona, rozmnaża się przez rozs. dzanie
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lia trzeba dawać eoraz większy.
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zonie (w doniczce) co rok odmieniać na- drugiej na sześć cali oddaloną była, a 
le£v; przymięszawśzy do iriéj rudy żelaznej, wyrwane Roślinki przesadzają się na aiiny 
kwiaty, hortenzyi będą mieć kolor błękitu || zagonejk, ; Potem tak się zřmemi obchodzi,
__"Wazon w miarę rozrastania się korze- jak z dmgiénii ząsadzonćmi kartoflami, to

jest, pelą się, i przynajmniej dwa razy 
obrzucają5 ziemią. Około ś. Michała,, kiedy 

* tęeinki (pać) żółknąć zaczynają, wykopują 
się, a największe kartofelki, większe od 
orzecha ląskdwego, zachowują się do sa- 

Jużto przeszło d" ieśęie sześćdziesiąt dzenią ue przyszły rok, w którym już wiele 
lat temu, . jak pewien Anglik, Franciszek dostaje ;się wielkich kartofli. ; W trzecim. 
Brąke, przywiózł z Ameryki do Europy, roku dochodzą do zupełnej doskonałości.

Na świeżym zaraz gnoju sadzone kar­
tofle nie najlepiej sie udaj;; ; lubią one guój 
roczny. Na nowinie lub po koniczynie, 
rosną bardzo dobrze. Sadząc kartofle^ ?nie 
trzeba ich przekrawać,- albo oczka same 

kartofli nie było i czemżeby się nie jeden wyłapywać, bo to nie w iele w arto. Kart- 
pożywił? •*— Wiadomo jest, że, gdy się tofle nie ża wielkie, ani z. maté, lecz

prz
to jest do téj części świata, w której nasz 
kraj leży, kilką kartofli. U nas jeszcze 
nit mą sto lat, jak je ludzie znają. Z po­
czątku brzydzono się niéirii, a teraz ten 
szczęśliwy^ kto ićb 1. a zadosyć.

i en sam gatunek kartofli na jednym, grun­
cie przez kilką lat sadzi, to boráz się .ich 
mniej obrodzi, coraz są gorszę, i nie niąją 
téj poźywmośći, co dawniej. Jak zboże 
do siew u przemieniać trzeba, tak i kartofle 
do śadzema. Kto nie chce w okofey wy-

średnie, mające wiele ók, najlepsze są do 
sadzenia. Przy sadzeniu kartofli i na to 
trzebą uważać, aby nią mieszać rychłych 
z późnemi,■^białych z ezerwonćmj lub mo­
dřemi, lecz każdy gatunek osobno sadzić; 
inaczej bowiem można bardzo łatwo z naj-

, starać się u nowy a dobry gatunek, ten , lepszych wyjść gatunków , — Gdy pełek
cifklíin siPniiP rar îp.flviPiKtt Krátlllllm wiatr 1*07.111 iłSlPz kwiecia jednego gatunku wiatr rozniesie 

na drugiego gatunki: kwiecie, wtedy kar­
tofle się wyradzaj«.

{* tśpodál*siwo.

może sam do niego przyjść, siejąc siemię 
kartoflane. W jesieni, po gorącem leeie, 
zbierają się najpiękniejsze najdojrzalsze 
złęein kulki (bąbele), jak skoro' liście żó­
łknie zaczyna. Nazbierawszy, ile potrzeba, 
składają się na kupę i tak się zostawiają 
p^zeZ parę miesięcy. Potem wrzucają 
się *,r naczynie wodą napełnione, ». p. 
we wanienkę, jeżeli ich jest wiele,, duszą 
się, i to, co pływa na wierzchu, wylewa 
■się w gnój, a na spod opadłe nasienie 
wyjmuje sie i cienko rozpostarte na górze, 
na bibule (Lósćhpapier) iub płótnie, dobrze 
wysuszą, aby potem zachowane nie sple- zaś przez ten wyraz ten rozumie się ga- 
śmąlo. Na początku wiosny * skopie się tnUek pokarmu ze zboża przygotowany, 
záhonek dobrej roli, cokolwiek pognojonćj; który zarówno idzię; codziennie na Stół bo­
że rabi się i porobi na półtora cala głę - gacza jako i najuboższego kmiotka; ,a któ- 
hokie rowki, eden od drugiego na siopę rego niedostatek równe wszystkim spra-

0 fli len ą e, OË. ,|kj

W pospolitym języku ''wyrozumieniu) 
pod tein nazwaniem, zajmuje Się to wszy­
stko, cokolwiek do utrzymania życia i do 

jego ściąga się,—- w szczególności



wuje; uczucie nędzy.^- Rodzaj ludzki roz­
proszony po całiej kuli •/iemskicj^ znajduje 
go w roślinach trawiastych. Mieskaniec 
Europy żyje chlebem przfeferinentowauym 
(kiedi, się ciasto wprźód dobrze ruszy, jak 
W Sźląsku pospolicie mówią) z pszenicy i 
żyta; Azyata ryżem, Afrykanin 'pro ->em, 
Amerykanin pierwiastkowy przestaje na 
kukUruzie |®ó. my pszenicą Turećką zu- 
wieiny). Gdzie zaś |y gorętszych strefach 
niednstąje zboża,, tam nadgraclza przyro­
dzenie daktylami ‘(owocem do śliwek .na­
szych podobnym) drzewami palm owoco- 
rodnych i chlebowem (które następnie oso­
bnie będzie opr iane).

Sztuka (sposób) sporządzenia chleba 
jaki. dziś znamy, w początkach bardzo nier 
dojężnaphpowol musiała się doskonalić- i 
wiele ludów zapewne znało wprzódy zbeze 
f jego użytek ńa pokarm, aniżeli doszły 
sposobu robienia mąki a z tej dopiero 
cłdeha. Wszystko zaś uprzedzić .musiała 
uprawa i przyswojanle zboża przez czło­
wieka , czyli >■właściwe ^rolnictwo;

(Ta., opisuję cbleb: Eneyklopedya
powszechna, czyli zbiór wiadomości naj­
potrzebniejszych dla wszystkich stanów;, 
Wilno i Warszawa; nakładem- Gliksberga 
r. 1839.) Tamże dalej: „Samo przerabianie 
źiarn na mąkę nie prędko bardzo mogło 
bydź odkrytem a nierównie, później do pe- 
Wnego stopnia zręczność doprowadzoném. 
W pierwiastkach (z początku) jak świad­
czy historya, pożywiano ziarna, prażone 
W Ogniu bib gotowićie. Kiedy zaś zaczęto 
je przerabiać' na mąkę, ucierano w tedy 
między dwoma kamieniami (jak sobie u nas 
ze solą szybikową postępują) a tłuczenie 
w moździerzach było juz stopniem pośli­
nionego (wyższego) przemysłu., Żarna 
atoli w bardzo odległej starożytności po­
spolitém były narzędziem, którego obraca­
nie uważano za robotę właściwą najniższej 
klassie, niew olników: Żarna doszły aż do 
naszych, czasów, pomimo zaprowadzenia 
młynów W wiekach średnich (k Wcźasie 
niniejszym młynów Amerykańskich) w któ­
rych znajomość wiehznyeb przyniesiona zo­

sTała do Erąncyi ze. Wschodu (z Palestyny 
czyli ziemi Świętej), w czasie wojen krzy­
żowych, a wodnych początek swój wzięła 
w Czechach, gdzie już w początkach YII 
'Wieku, jjierwśzy młyn wudiiy miał hydz 
zbudowanym Sztuki robienia właściwego 
chleba źnąjdnjemy źródło najpewniejsze w 
piśmie świętem (Genes, (księgi rodzaju) 
WISI. Éxod. klí, 30) chléb ten jednak 
wypiekano bez zakwaszenia w popiele- i 
w kształcie placków. Na lat aOO przed 
Chrystusem zaczęli dopiero Rzymianie za­
rabiać ciasto'i z. niegó wypiekać' placki i 
chleby przasüe, sporządzając je na każdy 
obiad i wieczerzę tak jak wszelkie inne 
potrawy*

(Koili ec nastąpi.).

Roziiialt ości.

Siły Idćsąee ziiiméj wody.

Celsos radzi umywanie głowy zimną 
( wodą, aby upławóm zapobieżeć i wzrok 
wzmacniać'. ' \

Egk radzi w* piśmie swoim o wycho­
waniu umywać małym dzieciom codziennie 
nogi zimną wodą, aby je od dolegliwości 
wilgotnego powietrza zahartować. Umy­
wanie to nóg może się tak śmiele dziać, 
jak codzienne umywanie rąk i twarzy.

Lok zachwala umywanie nóg" zimną 
wodą, aby się od odgniotek (odcisków), 
zabespieczyć,
•’s * a 9._ % ^ \ ^

Paulas radzi zimne kąpiele, àfoy się po- 
zbyć słabego wzroku.

Ci, co czystą źródelną wodę piją, są 
daleko zdrowsi i dłużej żyją, jako ci, co 
wilio i gorzałkę pijają. Zimna woda czyni 
dobry apetyt.

Ci, co wodę pi ją, mają daleko mocniejsze 
i bielsze zęby, aniżeli inni. Albowiem zgil-' 

. li ma w ustach i na zębach pochodzi tylko
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% kiwi nieczystej, a czysta zimna woda 
takiej nie sprawuje. /

*

K»o. członki odmrożono w zimnej wodzie 
zanurza, najskorzéj je tém sposóbem ulé-, 
czyc może.

lićItarNtnn nà obieraniu pa Ira.
5 -i '• - .

Przykíadáj na miejsce zbolałe grzybek 
prawdziwy w mléku gotowany lub lise z 
jsiëîa babką zwanego (babczany listek).

P-akuje nam piosnek polskich, stosownych dla 
naszej szkolnej młodzieży. Zamierzyłem ‘ sobie 
przeto, udzielać takowe w Tygodniku naszym, p«V- 
źniej zaś, jeżeli zawziętością przyjęte będą, wy; 
dać takowe z inelodyami. - Podaję probes

1rSrsrJj«śii słońca; (Karolina Rudolphi.)

Wstąjcię B-acir! dzień juz świta,
Niech go każdy .nile wita,
Wstajcie! juz to słońce wschodź?,

< Dłużej sypif.'- się nie godzi.

Już w króJcwskięj wspaniałości,
Słońce rozsćła jasności, 
tędy tylko poglądamy,

Żyźń i wzrost od niego mamy,\ ' i V
Bohaterskim torem bieży,
W. nićni -bło'gosłav :eństwo leży!

■ Ijiptą Boską napełnione.
Świeci, grzeje, nam stworzone..

* ! Ł i
Wizerunek prawej, cnoty;
Choć ; go zaćmią gęste słoty,
Jedi.ak świecić nieprzestaje,
Zawsze nam swe dary daje.

Pan ten, który słońce . stworzył,
I, nam obowiązek włożył,
Ze świąt uszczęśliwiać mamy. 
lie tylko wyzdoł-my.

Patrzcie! wyžéj się wskazuje,
Wszystko sżczćrze się raduje,
Wszystko Boga jur wychwala, 

i * Źe łasa swoich nie oddalą.

Chwalić- Boga, wstajcie mili!
Niechaj każdy,*bW pieśniach kwili:
Dzięki stw órcy tćgo słońca !
Ou jest Pan nasz i . Obrońca.

- - Tłumaczył J. Kampy,

N t e r z «i j ». - V ■
- Skoro Bolesław śmiały Krój polski zabił ś. Sta- 
t’!”1 'Z Biskupa Krakowskiego i porzucił polską 
koronę ; a Władysław' najpierw' a poidni Herman 
hřt jego objął panowanie; zawistne sąsiądy-na­
padły na /raincę, Polski —• Herman zbiera, wójśk© 
—-pod ociętcin z konarów dębem zakłada obóz,— 
Wojsko^ nliie w .Czujności rozstawionej straży bawi 
aj.j spiąt piją, grają w karty i warcaby — , jfijfa 
przyjaciel jako łowiec cliciívk' upatrzonego zwicr™. 
% właśni«- porę obldra do niespodzianego napadu. 
Bóg jednak czuwa nad polską kóćbną — Hzeźwe 
jakieś^ pachole pobiezało d o, dębu i,‘nuż "na niego 

j wyłazie z «lziecinnej płochoś.cj —■ gdy," .dotarł do 
wierzchołka az tu ujrzy: czeHyifeiiią się chorągwie, 
błyszczą gołe miecze a resztę tuman kurzawy po­
krywa. (Bieży więc prosto dc wojska z wołaniem; 
„Nieprzyjaciel nad głową! czuj o sobie panie!" 
ïrv oga za ty m i larąio — hukną trąby' i bębny— 
żołnierze pod znaki. »— Owo pachole, co samo wd- 
działo, z której strony na obóz garnie się nieprzy­
jaciel. zbtóra bchotńidjsze roty — idzie w oeży ï 
harcem nieprzyjaciół bawi. - Aż król wywiódłszy 
do boju szyki - - trupem .nieprzyjaciół pola zawa 
lił. — Gdy łupein obciążone z pieśnią zwycięstwa 
wróciło wojsko — wśród radości nie Ukrżywdzor 
wr podziale i owo pacholę. —- Król w grono wo­
dzów go wiedzie i mienią« ślachcicem, za herb .»na­
daje pień pod' krzyżem, dając przez to poznać, 
ze B«)g. tą sprawą kierował; a herb słusznie Ni«;
czują zowią, bp przezeń ocalał .nieczujny obóz.__
Widzicie więc Włościanie, że jlóg często pobo­
żnym przodkom waszym oddawał w ręce obronę 
Ùatùdv’ - JoWK-i,

Krótki, grzeczny nadgróbi-łi.

Przc«:hodniu! u I« ;ą kości moje. 
Wolałbym, przebacz, by były twoje.

Wag rób e ku Vf

Przechodniu! czytaj moje żrlef:’ -, 
Hoja żona, była piękną, ale!

Patrz!;kamień na grób jćj złoióny, 
Od serca mego odwalony. .

Nakładem i drukiem C, Schein w la w Psseayaie, Redaktor Ç. ścbenuoel.


